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Monumerita medii aevi historica. Tom  X V I I I .  A k ta  kapituł 
i sądów biskupich; Tom  p i, część I, w yd ał B. U lano w ski. W  K rako w ie. 
Nakładem  A k ad em ii Um iejętności, 1908.

H isto ry a  w łościan polskich w zbogaciła się w roku zeszłym  w ła­
ściw ie o je d n ą  ty lko , choć bardzo doniosłą pracę ko n strukcyjną , a m ia­
now icie  m onografię prof. B u j a k a ,  pośw ięconą wsiom ośw ięcim skim  
w  początku w ieku X V I-te g o , natom iast p rzyb ył nam cen n y m ateryał 
suro w y w  postaci w yd an ych  przez prof. U lan o w skieg o „A k tó w  kapituł 
z w ieku X V I-te g o  w y b ra n y ch “ i „A k tó w  kapituł i sądów B isk u p ich “ —  
tom I I I ,  część I. O tem ostatniem w yd aw nictw ie pragniem y tu w łaśnie 
słów  parę pom ówić. Nie będziem y się jednak zatrzym yw ali nad p ierw szo ­
rzędnym  m ateryałem  do h isto ry i ku ltu ry  i obyczajów  P o lsk i Ja g ie llo ń ­
skie j, ja k i się tam zawiera, lecz zajm iem y się je d y n ie  dokumentam i, 
m ającym i znaczenie dla h istoryi w si p o lskiej.

L w ią  część naszego w ydaw nictw a zajm ują akta biskupstwa P ło c­
kiego z lat 14 4 8 — 1530, a zatem zaw iera ono p rzew ażnie materyał, do­
tyczący M azowsza. O czyw iście, na zasadzie „A k tó w  k a p itu ln y ch “— nie 
można m arzyć o dokladném  poznaniu w si m azurskiej; można w  nich  
jednak znaleść pierw szorzędne szczegóły, mogące służyć za dopełnienie 
i uzupełnienie, czerpanych skądinąd wiadom ości, zarów'no z dziedziny 
dziejów ekonom icznych, ja k  k u ltu ra ln y ch  i  o b yczajo w ych  km iecia z pod 
P ło ck a  czy Pułtuska. T a k  np. dok. N. 358, pochodzący z roku 1513,  
daje nam możność odtw orzenia sobie w yg lądu zew nętrznego w si T rzczan - 
ka w p o w ie cie  M ławskim . Ma ona je d e n  tylko wjazd, zabezpieczony 
„kolow rothem “ ; musiała w ięc być okrągła. W  razie, gdy do wsi za­
k ra d li się złodzieje, kmiecie, ja k  się to stało w łaśnie w w ypadku, uw ie­
cznionym  w  naszym  dokum encie, czatow ali na nich  u „k o ło w ro tu .“
O grożącem  niebezpieczeństw ie km iecie zaw iad om ien i zostali nocną 
porą przez proboszcza, k tó ry  p rzy  pom ocy „signum  oboedientiae alias 
k u l a “ , zw ołał ich  na specyalny w iec. Z  podobną „k u lą “ spotykam y 
się i w  inn ej w si —  Jaszczo łty w p o w ie cie  Kam ienieckim  (N. 378 ), 
gdzie p rzy je j pom ocy zaw ezw ano km ieci do asystow ania w  sądzie 
ław^niczym.
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C ie k a w y  m ateryał do życia w ew nętrznego w si zaw iera dokument 
N. io o . W  B rze źn icy  (ziem ia C iechanow ska) w ro ku 1472, ma się od­
być w esele km iecia M acieja  S chepyolaka. W  domu pana młodego p rz y ­
gotowano ucztę w eselną, a m iędzy innem i kołacze z mięsem „torth cum 
carn ib u s" i o zo ry  w ołow e. Panna młoda ma p rzy b y ć do domu oblu­
bieńca w tow arzystw ie „sw ató w “ (co n vivae  alias svatky). A le  po d ro ­
dze czeka na nią niebezpieczeństw o: w opuszczonej chałupie ulokow ało 
się 5 chłopów  z B rze ź n ic y  i z w si sąsiednich i czatowało na orszak w e­
seln y ; przypadkow o ofiarą ich padł B ogu ducha w in n y  w ikary, który 
w racał z B rze źn icy  do domu, obdarow any przez pana m łodego. O ż y ­
ciu duchowem w si niem a w ielu szczegółów  w naszem źródle. O trzy­
muje się tylko w rażenie po w czytaniu się w „A k t}7 k ap itu ln e “ , że 
chłop m azow iecki w wieku X V  i X V I  nie był w  tym stopniu pod w p ły­
wem plebanii, ja k  się to działo później. M iędzy chłopem, a w iejskim  
plebanem, czy proboszczem , niema, zdaje się, zbyt w ielkiej przepaści 
kulturalnej. C hłop i ksiądz piją razem po karczm ach, razem robią burdy 
po pijanem u, ranią się nawzajem  i drą za w łosy, a potem procesują 
się i mszczą na sobie wzajem nie w w yszukan y sposób. D o sporów  
pom iędzy plebanią a chłopem  nie brakło powodów: dostarczały ich nad­
użycia p rzy w yb ie ra n iu  dziesięcin  i kolęd, dostarczały roboty, do któ ­
ry ch  starali się proboszcze zmusić chłopów po n ie k tó rych  w siach du­
chow nych ju ż w pierw zej połowie w ieku X V  (N. 6 ! ); dostarczały ich 
p rzedew szystkiem — chciw ość i n isk i stopień m o raln y niejednego z w ie j­
skich duchow nych. Oto naprzykład taki obrazek: Jaczków  —  ziem ia
N urska rok 1516; w karczm ie siedzi km ieć Stanisław  Z aw oi z in ­
nym i chłopam i i spokojnie zabawia się trunkiem . W tem  przyb iega żona 
Z aw o ła i żałośn ie  ska rży się mężowi, iż ją  zg w ałcił ksiądz A lb ert, w i­
k a ry  z sąsiedniego kościoła w B usczycach. P o ch w ili zjaw ia się w k a r­
czm ie i sam w inow ajca, chcąc się w idoczn ie  pokrzepić po w ystępku, 
dokonanym  zresztą ju ż  w nietrzeźw ym  stanie. O czyw iście, skrzyw d zony 
Zaw oi ją ł czyn ić  uw o d zicie lo w i ostre w ym ów ki, na które otrzym ał od­
pow iedź w postaci razów  i targania za w łosy. P obity km ieć ucieka 
z karczm y, ksiądz go goni, za nim lecą km iecie, którzy stanęli w obro­
nie w spółobyw atela... W  końcu pan w si, d la  ogólnego dobra, na w łasne 
ryzyk o  p rzyareszto w ał rozw cieczonego zbrodniarza. D om yślić się mo­
żna, ja k  podobne skandale działać m usiały na chłopów . Spotykam y się 
je d n ak  w śród km ieci i z objawam i pobożności. Oto w D rozdow ie w r. 
1485 (N. 141) chłopi zam awiają sobie p rz y  śm ierci msze i m odlitw y, 
płacąc za nie proboszczow i w niezw ykle h o jn y sposób; od je d n e g o  
km iecia otrzym uje pleban D ro zd o w ski w ten sposób 2 w oły, 1 konia, od 
drugiego krow ę, od trzeciego w ołu. M ateryałów , któ re b y nam obja­
śn ia ły  stan m ajątkow y km iecia na M azowszu, je s t  w  naszem źródle mało; 
te, ja k ie  są, m ów ią o n iezw ykłej zam ożności n ie k tó rych  jednostek w śród 
chłopów.

W ię ce j ju ż  zaw ie rają  nasze akta m ateryałów , tyczących się sto­
sunku km iecia do ziem i i pana. W ię c  przedew szystkiem  zasługuje

') W  N. 627 np. wyczytujemy, że w całej wsi kmiecie wsi kościelnych 
muszą paść księże bydło.
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tu na uwagę dokum ent N. 22. K m ieć M ikołaj L u d w ig  z G orzan 
w  wojew'ództwie płockiem  sprzedaje sw ą w łókę szlachetnej A n nie. 
Sprzedaży dokonano przed sądem ław niczym : sędziow ie „m ore con sueto “ 
spytali czterokrotnie, czy kto się nie sprzeciw ia kupnu, i gdy nikt nie 
zaoponow ał, A n n a  stała się w łaścicie lką gruntu „cum  omni ju re  et pro- 
prietate.“ P raw dopodobnie w zw yczaju czterokrotn eg o pytania, czy się 
nikt nie  sp rzeciw ia  sprzedaży, należy w idzieć ślad y praw  rodu, (jus 
propinquitatis), k tó re  p rzetrw ały do czasów, g d y  chłopi stali się nie 
w łaścicielam i, lecz ju ż  tylko używ alnikam i sw ych g ru n tó w 1). D okum ent 
N. 141,  o którym  ju ż w spom inaliśm y uprzednio, w ażny je st także z tego 
powodu, że dow odzi nam, iż chłop m azow iecki w w ieku X V  nietylko 
je s t  o g ran iczo ny w użytkow aniu gruntu, na którym  siedzi, ale nawet 
nie może się rozporządzać całkow itym  swym żyw ym  inw entarzem : część 
bydła i koni, ko n iczyn a do „lo k a c y i“ , nie może być przez w łaściciela 
kom ukolw iek ustąpiona, lecz stanow i część in te g raln ą jeg o  gospodar­
stwa. Z  tym samym faktem spotkam y się w w ieku X V I  w radach Go- 
stom skiego i w „U staw ie w łó ko w e j.“ Ja k k o lw ie k  M azowsze było tą 
p row incyą, w której najdłużej przechow ało się rękojem stw o w  stosunku 
do chłopów , zm ieniających dziedzica, nie  w iele jednak je g o  śladów  mo­
żna znaleść w naszych „A k ta c h  k ap itu ln y ch .“ Ciekaw j? pod tym w zg lę ­
dem jest dokum ent N. 3 7  z roku 1461 (T ro sz in o  pow iat P łocki), który 
maluje nam rękojem stw o ze złej stro ny. W id zim y, ja k , skądinąd tak 
dobra instytucya, w yro dzić się mogła w  p raktyce  w tranzakcyę, nie 
ró żn iącą się zbyt w iele od zw ykłej sprzedaży km ieci. K m ieć Jan skarży 
się, że go n iejaki pleban A lb e rt „ca p tiva vit et detinuit et ipsum ad cap- 
tivandum  cuidam nobili Chrostow 'sky tradidit.“ O kazuje się jednakże, 
że ksiądz A lb e rt poprostu „fidejusserat“ za chłopa u pana C h rostow skiego, 
i później, nie będąc w stanie zapłacić poręczonej sumy, zw ró cił biedaka 
dawnemu dziedzicow i. O dnosi się w rażenie, że ani biorąc do siebie Ja ­
śka, ani go zw racając, nie pytano go o zgodę; inaczej nie m ogłoby być 
m owy o ,,zatrzym aniu go s ilą “ i „oddaw aniu w n ie w o lę .“ P od innym  
względem ciekaw y jest fakt rękojem stw a, u w iecznio n y w dokum encie 
N 327, (pow iat R ó ża ń sk i r. 1511) ,  w którym  znajdujem y stw ierdzenie 
„daw nego zw ycza ju “ , mocą którego za km iecia poręczali ła w n icy  tej 
wsi, z której ch cia ł on w yjść. T en że  sam dokum ent stw ierdza rów nież 
fakt, że na początku w ieku X V I-te g o  chłopi nie m ogli w ystępow ać 
w ro li św iadków , n ietylko w sądach św ieckich , ale i przed „Forum  
sp iritu ale “ — p rzynajm niej w dyecezyi P łockiej. Innego rodzaju objaw, 
św iadczący smutnie, jakim  to ograniczeniom  ulegały ju ż w ów czas 
n ajkardynalniejsze praw a w łościan, stw ierdza dok. N. 828 (ziem ia W ie ­
luńska rok 1523); pracow ity G rzegorz Stoligw idz z O chli żąda rozw odu 
na tej zasadzie, że był z m u s z o n y  „ coacius“ przez dziedzica do m ał­
żeństwa ze w strętną sobie ( „ odiosa“) D orotą R esczan ką. S ąd biskupi 
kazał G rzeg orzo w i po w ró cić do m ałżonki, czyli że K o śció ł w tym w y­
padku p o krył sw ą powagą sam owolę dziedzica. Niestety, mało bardzo

4 Jeszcze w roku 1742 w  Świątyniach, w województw ie Ruskiem , chłop 
Maciej Hołub, sprzedając swą chałupkę, zastrzegł sobie prawa rodu sw tgo, 
gdyby ją sprzedawał nowonabywca Ręk. X X . Czartoryskich, N Зк2Ь, § 66.
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znajduje się w trzecim  tomie „A k tó w  k a p itu ln y c h “ m ateryałów  do sp ra­
w y obciążenia w łościan  na rzecz dziedzica. D okum ent N. 3 3  (w ieś B is ­
kupin w ojew ództw o P ło ckie  1458) m ówi ty lko o „lab o r m oderatus“ , ale 
bliżej tej pańszczyzny nie określa; N. 161 z ro ku 1489 wspom ina ró ­
wnież ogólnikow o o „labores d iu rn i ju x ta  consuetudinem  te rra e “ ; za 
to ciekaw e szczegóły zaw iera N. 620. Je st to ustawa ekonom iczna, n a ­
dana w roku 1499 przez B iskupa W ło cła w sk ie g o , P io tra  z B nina, wsiom 
Chełm cze i K y czk o  w p ow iecie  R adziejow skim  na K ujaw ach. Ustawa 
ta, w ydana za je d n o m y śln ą zgodą i pozw oleniem  sam ych km ieci: „una- 
nim i voluntate et con sen su“ , wym aga jedn ego  dnia ciągłego z je d n e j 
chłopskiej w łóki. K a żd y dzień opuszczony ma być o p łacon y dwoma 
groszam i; roboty m ają trw ać od w schodu do zachodu słońca. O p rócz 
tego, poza „d n ia m i“ , mają chłopi sko sić, zgrabić, złożyć i zw ieść całe 
pańskie zboże, w re szcie  z 2 w łók obow iązani są w ysyłać po jednym  
w ozie po drwa; podczas „t ło k i“ m ają km iecie otrzym yw ać od dworu 
obiad i śniadanie. Z  tego krótkiego zestaw ien ia n ie k tó ry ch  dokum en­
tów, zaw artych w trzecim  tomie „A k tó w  kapituł i sądów b isk u p ich “ , 
można się ju ż przekon ać, ja k  cennym  nabytkiem  dla dziejó w  w e w n ę ­
trznych P o lsk i, je s t  w ydaw nictw o prof. U lan ow skieg o. Jeg o znaczenie 
nie ogranicza się oczyw iście  do dziejów  w łościaństw a; p rzeciw nie, hi- 
sto rya obyczajow a i k u ltu ra ln a duchow ieństw a i szlachty znajdzie tam 
rów nież plo n  obfity. A le  najbogatsze naw et w yd aw nictw o źródłow e, 
nieopatrzone indeksem , je st napół ty lko  dostępne dla badacza. Z  n ie ­
cierp liw o ścią  też oczekujem y części I I  n in ie jsze g o  tomu, która ma za­
w ierać i in d e ks do całego w ydaw nictw a.

IGN. T. BARANOWSKI.


